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  List do mojego dziecka


  Pamiętaj, że nic się nie zmienia bez naszej osobistej przemiany. Nie można cały czas robić tego samego i oczekiwać innych rezultatów. Jeżeli masz odwagę spróbować czegoś nowego, to możesz się nauczyć tylko więcej, nigdy mniej. Pamiętaj, że błędy są grzechem jedynie wtedy, gdy się do nich nie przyznajesz.


  To Ty rozpalasz swój ogień. Jesteś wolnym człowiekiem. Twoja przyszłość jest w Twoich rękach. Czas ucieka i grzechem jest nie uczestniczyć w swoim życiu.


  Czy chcesz być zwycięzcą?


  To Twoje życie i wygraj najwięcej jak potrafisz.


  Bądź odważny i nigdy się nie poddawaj!


  Kocham Cię. Tata

  Warszawa, 2009 rok


  Wykład „Pełna MOC możliwości”


  wygłoszony 20 września 2012 roku na TEDxWSB we Wrocławiu i umieszczony w serwisie YouTube 12 lutego 2013 roku


  Jestem z pokolenia, dla którego szczytem marzeń było pojechać do Niemiec, zarobić trochę marek, kupić rozbitego golfa, przywieźć go do Polski i czuć się lepszym człowiekiem. A jeszcze większym szczytem marzeń było pojechać do Stanów, posiedzieć tam trzy lata, zarobić piętnaście tysięcy dolarów i do końca życia być ustawionym.


  Dlatego gdy przyszedł 1989 rok, dla mnie było to wydarzenie epokowe i wielka szansa. Nigdy nie przypuszczałem, że dożyję takich czasów. A zaczęły się one wtedy, kiedy ja wchodziłem w dorosłe życie.


  Jak chodziłem na imprezy, to moi koledzy palili papierosy i stwierdzali: „Życie ucieka, trzeba by coś zrobić”. A ja mówiłem: „To zróbmy”. „Ale co? ― pytali. ― No to polej!”.


  Ja mówiłem: „Knajpę otwórzmy”. A oni pytali: „Ale gdzie?”. A ja na to: „Nie wiem, bo żeśmy jeszcze z imprezy nie wyszli”. A oni: „No to polej!”.


  A potem pytali: „Ale skąd weźmiemy kasę?”. A ja mówiłem: „Pójdziemy do banku, banki dają pieniądze”. Więc oni pytali: „Ale który bank ci da?”. A ja na to: „Nie wiem, bo żeśmy jeszcze z imprezy nie wyszli”. A oni: „No to polej”. Tak samo było w następnym roku. Mówili: „Rok już minął…”. I w następnym, i znowu następnym… I po pięciu latach ktoś mówi: „Wiecie, a mój szwagier otworzył knajpę cztery lata temu i świetnie mu idzie”. A ja na to: „Ja mówiłem pięć lat temu”. A oni: „A kto wiedział, że szwagier wstrzeli się w temat? No to polej!”.


  Mam czworo dzieci i staram się je czegoś nauczyć. Dzieci nie można powstrzymać, można je tylko ostrzec. W związku z tym i tak zrobią swoje. Ale życie mnie czegoś nauczyło i być może nigdy by się to nie wydarzyło, gdyby nie dalsze moje doświadczenia zawodowe. Natomiast na pewno chciałem Państwu powiedzieć, że nikt się nie wstrzeliwuje w temat. Profesjonalizm nigdy nie jest dziełem przypadku. Pasja rodzi profesjonalizm. Profesjonalizm daje jakość, a jakość to jest luksus w życiu, w dzisiejszych czasach szczególnie.


  Gdy słuchałem Państwa cudownych wystąpień, naprawdę niezwykłych… Bo jeśli wychodzi człowiek i mówi, że przeciął zeszyt, i mówi to z pasją, i oddał temu kawałek życia, i zapalił do tego innych ludzi, i dzwonił czy pisał do Coveya ― to to jest niezwykłe. Tego można słuchać w nieskończoność. Gdy słuchałem Państwa, to przypomniało mi się coś, co kiedyś powiedział mój mistrz, a brzmiało to tak: „Zmień swoje słownictwo, a zmienisz swoje życie”. I przez całe to spotkanie większość prelegentów mówiła: „udało mi się zrealizować”, „udało się to”, „udało się tamto”. Otóż chciałem Państwu powiedzieć, że ludziom nic w życiu się nie udaje. Wszystko bowiem wynika z czegoś. Nigdy nie jest dziełem przypadku. Słowo „udało się” sugeruje przypadkowość. Niektórzy jeszcze mówią: „Daj Boże, żeby się udało”.


  Oczywiście jeżeli mówimy „nie udało się”, to zwalamy to na los, a jeżeli mówimy „udało się”, to tak naprawdę nie przypisujemy sobie sprawstwa. Zawsze, stojąc przed ludźmi, przed tymi, którymi zarządzamy, trzeba powiedzieć: „zrobiłeś”, „zdałeś maturę”, „zrobiliśmy projekt”, „zrealizowaliśmy”. Za wszystkim stoją ludzie i za wszystkim stoją nierzadko miesiące i lata ciężkiej pracy. Gdy sportowcy wracali z olimpiady i mówili: „Udało się zdobyć medal”, to myślałem, że raczej powinni byli powiedzieć: „Warto pracować, warto być konsekwentnym, warto włożyć kawałek życia w to, aby odnosić sukcesy”.


  Staram się nauczyć swoje dzieci tego, co jest najważniejsze. A nauczyłem się tego w pierwszej swojej pracy, w takim okresie formatywnym, gdy miałem dwadzieścia siedem lata. Pracowałem wówczas w gazecie codziennej po dwanaście, czternaście godzin na dobę. Pracowaliśmy w systemie, który nazywał się nieoficjalnie „praca w systemie pożar w burdelu”. Nikt nie wie, o co chodzi. Trzeba biegać. A kiedyś się zorientujemy, o co chodziło. Kiedy patrzę z perspektywy czasu, to dziś wiem, o co chodziło. Otóż gazeta musi wychodzić w rytmie dziennym, dlatego cały zespól musi być skuteczny. Ona nie może wyjść pojutrze, ona musi wyjść jutro. Gazeta nauczyła mnie takiej życiowej skuteczności ― czegoś takiego, że albo się jest skutecznym, albo się nie jest. I że skuteczność jest miarą prawdy. Jeżeli człowiek nie jest w życiu skuteczny, to znaczy,że prawda, którą się posługuje, jest nieaktualna ― i warto ją zmienić. Słyszałem przez całe życie wiele tekstów typu: człowiek się uczy na błędach; co nie zabije, to wzmocni; podróże kształcą. To wszystko nieprawda. Nie podpisałbym się pod tym i swoim dzieciom bym tego nie powiedział. Znam bowiem ludzi (jestem psychologiem od dwudziestu pięciu lat), którzy potrafią dziesięć lat walić głową w ścianę i ciągle są zdziwieni, że ich głowa boli ― a ściana stoi. Tak więc człowiek się uczy na błędach wtedy, kiedy wie, że je popełnia. Podróże kształcą? Tak, ale tylko wykształconych ludzi. Ludzie jadą do Egiptu, stoją pod piramidami i mówią: „Patrz, jaka niska, wyższa się wydawała”. I to jest koniec refleksji na temat trzech tysięcy lat historii. Jadą do Meksyku i na pytanie, jak było, odpowiadają: „Meksyk jak Meksyk, ciepło było”. Dwadzieścia pięć lat temu szczytem marzeń były wczasy z FWP (Fundusz Wczasów Pracowniczych). A dzisiaj Egipt nie robi wrażenia. No i co nie zabije, to wzmocni ― to nieprawda. Co nie zabije, to nie zabije. Wcale nie musi wzmacniać. Potrafi sponiewierać i zostać na całe życie. Dołożyłbym jeszcze dwie maksymy, które za mną szły przez całe życie: w życiu trzeba być artystą i dyplomatą oraz pokorne ciele dwie matki ssie. Też nieprawda. To jest pochwała hipokryzji. Mówisz „tak”, myślisz „nie”. Co innego mówisz, co innego myślisz, co innego robisz. Za to się zawsze płaci cenę. I tutaj wcześniej już moi przedmówcy mówili o prawdzie, o spójności, o integralności wewnętrznej. Dlatego proszę pamiętać, że człowiek przez całe życie buduje sobie własną prawdę. I tę swoją skuteczność opiera na tym, co jest jego prawdą, a prawdą jest to, co wynika z naszych doświadczeń. I to jest pewnie najcenniejsze.


  Kiedyś spytałem studentów piątego roku, jaki jest ich cel w życiu na najbliższe dziesięć lat, i wszyscy powiedzieli to samo: stabilizacja. Ja mówię: wiecie, największą miałem, jak mi dysk wypadł, bo byłem ustabilizowany przez miesiąc, i nigdy więcej nie chciałbym być ustabilizowany. A Sztaudynger nawet napisał: „Stabilizacja motylka to szpilka”. Dlatego jeżeli ktoś ― niezależnie od tego, ile ma lat ― postawi sobie taki cel (ustabilizować siebie czy firmę), to jest to droga donikąd. To jest pułapka, proszę o tym pamiętać. Życie nie jest stabilne, nigdy nie było, nigdy nie będzie. Zawsze pozostanie tajemnicą. Niezależnie od tego, co byśmy zrobili, jest wiele rzeczy, których nie rozumiemy. Tutaj było dużo mowy o tym, o przyciąganiu pewnych możliwości. Jestem zafascynowany właśnie tym ― że poprzez ludzi możemy zrealizować wszystkie marzenia. Jeżeli na sali jest sto osób i każdy zna sześćdziesiąt osób, to mamy dostęp do sześciu tysięcy ludzi. W związku z tym nie wiem, jak to jest ― może Państwo tego doświadczyli ― ale bywa, że gdy się kupuje mieszkanie z drugiej ręki, wchodzi się do jednego i nic się nie czuje, wchodzi się do drugiego i nic się nie czuje, wchodzi się do trzeciego ― i wie się, że się je kupi. Skąd się to wie? Nie wiem. Po prostu się wie. Tak naprawdę rozwijamy się i zdobywamy doświadczenie wtedy, gdy wychodzimy poza sferę komfortu i gdy sytuacja wykracza poza nasze pierwotne plany i oczekiwania. Człowiek może doświadczyć czegoś nowego, tylko wchodząc w coś nowego, w coś, co jest na zewnątrz.


  Jeżeli patrzę na siebie, jak stoję w supermarkecie i wybieram ser, który kupię — jest tam sto dwadzieścia gatunków sera, a ja podchodzę i mówię: „Goudę poproszę”, a za tydzień przychodzę i myślę sobie: „Boże, kto to kupuje? Trzeba coś w swoim życiu zmienić”, i mówię: „Goudę i królewskiego poproszę” ― to pojawia się refleksja: po co była cała ta zmiana? Dlaczego nie przychodzimy co tydzień i nie mówimy: w każdym tygodniu zjem inny ser, a w tym tygodniu nawet taki, co sam chodzi po talerzu. Jeżeli patrzymy na codzienność, to oczywiście jakoś naturalnie chcielibyśmy się znaleźć w tym obszarze sfery komfortu ― takiego spokojnego życia, gdzie wszystko toczy się bez większych zagrożeń. Natomiast to, co w życiu jest najpiękniejsze, pojawia się kawałek dalej. To jest tak, jakbyśmy powoli wypływali w morze. To jest doświadczanie życia ― jedna z najcenniejszych rzeczy, jakie można w życiu osiągnąć ― czyli poznawanie jego smaków. Poznawanie smaku radości, smutku, żalu, tęsknoty, ciekawości ― one wszystkie mają swój smak i swoją wibrację. Dlatego warto ich doświadczać. Gdy patrzę na ludzi, to czasami mam wrażenie, że oni nie chcą doświadczać. Natomiast w sferze komfortu niewiele może się zdarzyć. Jednak to, co jest jeszcze piękniejsze, znajduje się jeszcze dalej. Następny okrąg, do którego trzeba wejść (dzisiaj dużo było o tym i z ogromną przyjemnością tego słuchałem), to są marzenia. Marzenia są tam, gdzie jest wolność. A my w 1989 roku wywalczyliśmy wolność, a nie bezpieczeństwo.


  Pewnie nigdy bym do tych marzeń nie dotarł, gdyby nie mój syn. Od dzieci można się bardzo wiele nauczyć. Nie wiem, czy zauważyliście, że dzieci są prawdziwe. Dzieci nie udają. Dziecko, gdy widzi człowieka bez nogi, to mówi: „O, pan bez nogi”. A my mówimy: „Cicho, przestań”. „To on nie wie, że nie ma nogi?” ― pyta dziecko. „Wie”. „To dlaczego mam przestać?”. Otóż pewnego dnia mój syn stanął przede mną (miał wówczas czternaście lat) i bujając się, powiedział: „Tato, kup mi taką trampolinę do skakania. W GO Sporcie widziałem, sto dwadzieścia złotych kosztuje. Kup mi na urodziny”. To jest kompletny projekt, nawet Unia płaci za takie projekty. A ja patrząc na niego, pytam: „Jasiu, po co ci taka trampolina?”. A on patrząc na mnie, odpowiada: „Żeby skakać, ojciec!”. W psychologii jest takie pojęcie — błysk. To jest moment, kiedy człowiekowi w głowie wszystko się zmienia. Kiedy nagle dociera do niego coś, co było oczywiste od lat, ale teraz nabrało innego wymiaru. I do mnie dotarło, gdy miałem trzydzieści siedem lat, że marzenia są po nic ― są po prostu po to, żeby je zrealizować. Jeżeli ktoś chce wejść na Kilimandżaro, to idzie na Kilimandżaro. Jeśli Ingvar Kamprad chciał zbudować IKEA, to zbudował IKEA. Marzenia są bardzo różne i są tak naprawdę nienegocjowalne. Ani nie podlegają ocenie. Marzenia są czymś uroczystym, są czymś odświętnym. Natomiast dochodzimy do nich przez taką normalną prozę życia, przez codzienność. Zresztą tutaj była o tym mowa: o mrówczej pracy. Ale gdzieś tam dalej są marzenia i ja w ciągu trzech lat, między trzydziestym siódmym a czterdziestym rokiem życia, zrealizowałem większość marzeń z dzieciństwa. Ale dopiero wtedy. Natomiast takim niezwykłym wydarzeniem było to, co się wydarzyło trzy lata temu, kiedy to mogłem zrealizować swoje największe życiowe marzenie. Otóż gdy jeździłem na kempingi za granicę, zawsze marzyłem o tym, żeby zamiast małego namiotu mieć, tak jak Niemcy, porządną przyczepę — kampera. I trzy lata temu postanowiłem, że kupię sobie kampera. Marzyłem o nim dwadzieścia lat. Stać mnie na niego i mogę go sobie kupić — pomyślałem. Znalazłem taki samochód, czteroletni, na Allegro, pojechałem do Łodzi, obejrzałem go, wróciłem do Warszawy i wpłaciłem właścicielowi trzy tysiące zaliczki. I wpadłem w depresję. Taki smutek, takie poczucie, że nie wiem, co dalej. Po paru dniach moja żona pyta: „Czy ty kupujesz tego kampera, czy nie?”. A ja odpowiadam: „Wiesz co, nie wiem”. A ona: „Czego nie wiesz?”. „Nie wiem, czy go kupuję”. „Ale przecież wpłaciłeś zaliczkę”. „Tak”. „Ale coś jest nie tak z nim?”. „Wszystko jest ok”. „To o co chodzi?”. „Wiesz co, dwadzieścia lat o tym marzyłem, dzisiaj mogę to zrobić i nie wiem, czy tego chcę”. To jest straszne uczucie. I wtedy ona mówi: „Jacek, zawsze mi mówiłeś, że marzenia są po to, żeby je realizować. Więc zrób to, bo nie będziesz wiedział, jak to jest mieć kampera”. I dosłałem dziewięćdziesiąt siedem tysięcy i za sto tysięcy kupiłem czteroletni samochód, który przez jedenaście miesięcy w roku stoi pod domem, bo jest do niczego niepotrzebny. Pojechaliśmy do Chorwacji, wjechaliśmy na kemping. Żona poszła na spacer, wraca i mówi: „Jacek, nasz jest najstarszy, Niemcy mają nowsze”. Czy to ma sens?


  Jest taki człowiek, którego uznałbym za swojego mistrza i którego uwielbiam. Lubię go słuchać. Jest niezwykły. Ma energię większą niż moje dzieci razem wzięte i ja. Bo jak mój syn spuści rano nogi, to mówi: „Zmęczony jestem”. Ja na to: „Jeszcze nic nie zrobiłeś”. A on: „No, a już jestem zmęczony”. Natomiast u tego człowieka nigdy nie widziałem zmęczenia: to jest profesor Bartoszewski. Profesor Bartoszewski ma dziewięćdziesiąt lat. Kiedyś powiedział, że w życiu są rzeczy, które warto, i są rzeczy, które się opłaca, ale nie zawsze to, co warto, się opłaca, i nie zawsze to, co się opłaca, warto. A więc nie opłaca się kupić samochodu za sto tysięcy, którego utrzymanie kosztuje pięć tysięcy rocznie i który jest wykorzystywany przez jeden miesiąc w roku, a na dodatek traci na wartości. Ale warto. Wiecie dlaczego? Bo spełnione marzenia nie mają ceny. To dopiero się rozumie, gdy się ma osiemdziesiąt lat i się mówi do wnuków: „Dziadek zawsze marzył o kamperze”. „I co, dziadku?”. „Babcia nie pozwoliła”. Nigdy bym go nie kupił, gdyby moja żona powiedziała zupełnie inne zdanie, typu: „Tobie się chyba w głowie poprzewracało. Ty chyba nie masz co z pieniędzmi robić. Kupisz sobie grata, który będzie stał pod domem?”. Wtedy bym go nie kupił. Tak ważne jest to, kto nas otacza i kto czasami nas popchnie i powie: „Zrób, nie bij piany, po prostu zrób”. Richard Branson w swojej książce Screw it, let’s do it właśnie o tym pisze. Jego rodzice mówili: „Let’s do it!”. Nie gadaj, zrób. Branson jest nazywany Doktorem Yes — tak, zawsze „tak”, do przodu. Ale takich miał rodziców. To jest trochę w ten sposób, że to, co dajemy innym ludziom, wraca. Kto przewiezie swoją łodzią innego człowieka na drugi brzeg, sam też tam dopływa. Aby zapalać innych, samemu trzeba płonąć. Dlatego ważne jest, jakie pole będziecie wokół siebie tworzyli i jacy ludzie będą Was otaczali oraz kogo Wy będziecie wspierali. Na niektóre marzenia czeka się lata całe. Jedno z tych marzeń będę realizował w ciągu najbliższych dwóch tygodni: otwieram w Warszawie na Chmielnej 10 swoją autorską księgarnię — „Pełna MOC Słów”. Marzyłem o tym wiele lat. Okazało się to możliwe do zrealizowania, ponieważ miasto ogłosiło przetarg na pięć takich miejsc w Warszawie, aby stworzyć takie księgarniowe centrum. A zatem na niektóre rzeczy musimy poczekać, niektóre możemy zrobić szybciej. Co jest dalej? Dalej są cuda. Kiedy grupa niepełnosprawnych wchodzi na Kilimandżaro. Kiedy polscy naukowcy w zwykłych warunkach wymyślają produkcję grafenu. Kiedy ludzie potrafią zrobić rzeczy, które są niewyobrażalne ― bez nich byśmy stali w miejscu. W sferze komfortu jest spokojne życie, lecz — proszę pamiętać — to jest droga donikąd. Jeżeli człowiek jest gotowy z niej wyjść, to może doświadczyć tylko więcej, nigdy mniej, może nauczyć się więcej. Być bohaterem swojego życia to akt odwagi. Być głównym aktorem w filmie pod tytułem „Moje życie” to akt odwagi. Churchill powiedział: „Jeśli brakuje w życiu miejsca na odwagę, to inne cnoty są bez znaczenia”. Obiema rękami się pod tym podpisuję. Puk, puk — strach puka do drzwi, otwiera mu odwaga, a tam nikogo nie ma. Różnica między mną dzisiaj a mną dwadzieścia lat temu jest taka: dwadzieścia lat temu się bałem i nie robiłem, dzisiaj się boję i robię. Nauczyłem się żyć ze strachem. Traktować go jak sprzymierzeńca. Być może pomogły mi pobyty u Indian, tam bowiem się dowiedziałem, kim jest prawdziwy wojownik: prawdziwy wojownik to człowiek, który się mierzy z samym sobą. Indianie powiedzieli mi tak: „Jacek, jak pokonasz samego siebie, to już ci nikt nie stanie na drodze”. Człowiek ma prawo się bać, bo tylko idiota się nie boi. Strach jest sprzymierzeńcem wojownika, ponieważ pozwala być uważnym i czujnym. Jeżeli nauczymy się z nim żyć, to tak naprawdę wszystko się w życiu zmienia.


  Czym jest odwaga? To cztery elementy. Pierwszym jest zaufanie do samego siebie — to jeden z największych życiowych kapitałów: ufać sobie. Dam radę. A jak nie dam? Dam radę. A jak się przewrócę? To się podniosę. A jak się nie podniosę? To sobie poleżę. To jest trochę tak, że gdy dziecko zaczyna chodzić, to rodzice mówią: „Brawo, chodzisz”. A przecież już wtedy mogliby mówić: „Słuchaj, trzy dni próbujesz. Nie będziesz chodził, będziesz pełzał. Maciuś chodził po dwóch dniach. Koniec, skończyło się”. Gdy dzieci idą do przedszkola, rodzice mówią: „Skończyło się”. Gdy dzieci idą do szkoły, słyszą: „Skończyło się, będziesz się uczył, laba się skończyła”. Potem szkoła średnia i — skończyło się. Potem się człowiek żeni i słyszy: „Synu, skończyło się” — i to akurat jest prawda. Zaufanie do siebie to nie to samo co wiara w siebie. Zaufanie do siebie wynika z doświadczenia. Jeżeli przeżyłem tyle, ile przeżyłem, to na pewno dam sobie radę dalej. Drugim elementem jest ryzyko. Nie ma życia bez ryzyka. Nie ma biznesu bez ryzyka. Nie ma możliwości zrobienia kroku do przodu bez ryzyka. Ale aby zaryzykować, trzeba zaufać samemu sobie. Trzecim są decyzje. Na ogół to ludzi hamuje: podjęcie decyzji. Chcieliby wszystko przeanalizować. Powiem Wam, gdzie zapada decyzja o kupnie kampera: nie w głowie, lecz w sercu. Bo te prawdziwe projekty realizuje się z pozycji serca, nie z pozycji umysłu. W umyśle jest czysta kalkulacja i tam się opłaca lub się nie opłaca. Nie mielibyśmy ipadów, ipodów, iphonów ani wielu innych rzeczy, gdyby człowiek posługiwał się wyłącznie czystą kalkulacją. I ostatni element: zaangażowanie. Życie na cały etat. Z pasją. Życie, w którym człowiek czuje smak tego, co się dookoła niego dzieje. Gdy byłem w Nowej Zelandii (to jedno z marzeń, które zrealizowałem, mając lat czterdzieści), wziąłem udział w rafftingu ekstremalnym. Od tego miejsca (górna krawędź góry, z której się spływa) do tego jest siedem metrów. To bardzo wysoko. Pontony podpływają z dużą prędkością i z dużej wysokości wpadają w miejsce, gdzie jest wir, a on nie pozwala im odpłynąć. To jest impreza dla turystów, sto dolarów kosztuje. To się musi udać. Ale mówiono nam wcześniej, że się będziemy topić i to jest największa atrakcja. Bo topiąc się, człowiek doświadcza swoich prawdziwych emocji. Na pontonie jest trzech ratowników i wszystko dalej się uspokaja. Dalej zespół się cieszy. Emocje są prawdziwe. Oczywiście, że mógłbym nie wziąć udziału, ale za trzydzieści lat na pytanie wnuka: „Dziadek, gdzie tam jesteś?” musiałbym powiedzieć: „Dziadek zdjęcia robił”. A dziadek jest tutaj. Chciałbym Państwu powiedzieć, że zwycięzcy nigdy nie rezygnują, a rezygnujący nigdy nie zwyciężają.


  Jeżeli kiedykolwiek będziecie mieli takie poczucie, że straciliście zaufanie do samych siebie, jeżeli będziecie mieli poczucie, że to wszystko nie ma sensu, to napiszcie do mnie maila. Życzę Wam, abyście nigdy nie stracili radości z tego, co robicie, zaufania do samych siebie, gotowości do doświadczania strachu i wchodzenia w to, co nowe i nieznane. Idźcie i bądźcie odważni. Dziękuję bardzo.


  Rozdział 1.

  Pełna MOC możliwości


  Wykład pod tym tytułem wygłosiłem na TEDxWSB we wrześniu 2012 roku we Wrocławiu. Formuła tych spotkań zakłada krótkie mowy, więc miałem do dyspozycji około osiemnastu minut. To dla mnie ekstremalnie krótki czas, ponieważ prowadzę wykłady około dwugodzinne. Byłem ostatnim mówcą i miałem przyjemność wysłuchać swoich przedmówców. To z jednej strony inspirujące doświadczenie, a z drugiej ogromny stres. Swoje wykłady przygotowuję na wiele dni przed ich wygłoszeniem. A potem wyciszam się i koncentruję. Zawsze przeżywam i zawsze mam podniesiony poziom kortyzolu. Dlatego wchodziłem na scenę na miękkich nogach. Wiem, że tego nie widać. Sam się dziwię. Ale to dobra wiadomość dla tych, którzy też tak mają ― to naturalne zjawisko. Miałem jeden cel: powiedzieć o tym, co uważam za najważniejsze, i zmieścić się w tych osiemnastu minutach, bo wyłączą mi mikrofon. Na szczęście byłem ostatni, więc mogłem liczyć na małą prolongatę czasową. Mówiłem do stu młodych ludzi, głównie studentów. Dlatego pozwoliłem sobie na końcu zaproponować, aby ci, którzy zwątpią, napisali do mnie maila. Miałem na myśli wątpiących obecnych na sali. Kiedy 16 lutego 2013 roku, po prawie pół roku, zobaczyłem swój wykład umieszczony na YouTubie, byłem zaskoczony. Nie będę go oceniał, bo to prawo tych, którzy go oglądają, ale obejrzałem go trochę tak, jakbym patrzył na obcego człowieka. I pod wpływem tego, co tam usłyszałem, podjąłem kilka życiowych decyzji.


  Dopóki walczysz, jesteś zwycięzcą.


  ― Św. Augustyn


  To zabawne, że można się zainspirować własnymi słowami. Dlatego prowadzę inspirownik, w którym notuję swoje przemyślenia, zapisuję cytaty i wszystko, co wydaje mi się istotne. Wszystkim polecam założenie sobie takiego osobistego notatnika, pomaga on bowiem poukładać myśli, zebrać to, co ważne, i działać. Takim narzędziem do zatrzymywania własnych myśli może być na pewno Multiplaner prezentowany na tym samym TEDxWSB przez Rafała Mirkowskiego. Głęboko wierzę, że Multiplaner odniesie światowy sukces, czego zresztą Rafałowi z całego serca życzę. A ponieważ jego wizja, energia, konsekwencja, upór i odwaga bardzo mnie ujęły, postanowiłem promować jego dzieło. Think on paper ― jak mówią Amerykanie. Słowa mają moc, ale zapisane ― mocniejszą. Dlatego zapisuj!


  Wracając do wykładu. Jego popularność była i jest dla mnie zaskoczeniem. Kiedy piszę tę książkę, wykład ma ponad siedemset tysięcy odsłon, a minęło zaledwie siedem miesięcy od jego publikacji. Moje życie też uległo zmianie ― przyspieszyło. Ale skłamałbym, gdybym powiedział, że nie jest to dla mówcy źródło wielkiej satysfakcji, kiedy patrzy na swoje jakże ulotne słowne dzieło i widzi, że codziennie gości w domach około tysiąca osób. Z taką samą wielką radością przyjmę to, że przeczytasz tę książkę.


  Otrzymuję setki maili z pytaniami. W większości dotyczą podobnych problemów. Trudno mi na nie wszystkie odpowiedzieć w jednej chwili, dlatego postanowiłem napisać do tego wykładu książkę, w której rozwijam główne zagadnienia poruszane w wykładzie. Niektóre myśli czy aspekty wracają w kolejnych rozdziałach ― są dla mnie ważne, więc je powtarzam. Proszę traktować je wyłącznie jako moją prawdę ― jako doświadczenie drugiego człowieka, jako możliwą opcję, jako ciekawą wskazówkę, nigdy zaś jako jedyny słuszny sposób na życie. Takiego bowiem nie ma. Jeśli ktoś mówi, że ma taką jedyną słuszną mądrość, to warto być czujnym, idąc za jego głosem. Na pytania będę nadal odpowiadał, więc proszę pisać na adres mailowy umieszczony na stronie www.pelnamoc.pl. Proszę również o cierpliwość, bo czas oczekiwania na odpowiedź może ulegać okresowym zmianom.


  Wszystkim życzę, aby byli ludźmi sukcesu. Według definicji, którą wiele lat temu przyjąłem na swój użytek i która do dzisiaj dobrze mi służy, sukces to mieć to, co się chce ― czyli realizować swoje cele. Cel zrealizowany jest źródłem sukcesu. Dlatego każdego dnia można się czuć człowiekiem spełnionym, zrealizowanym. Wszystko zależy od tego, jakie stawiamy sobie cele. Ale nie zapominaj, że tak jak porażka może być początkiem sukcesu, tak sukces może być początkiem porażki. Nie przestawaj się rozwijać, zmieniać, odkrywać. Świat wokół Ciebie się nie zatrzyma. Nie może, bo taka już jest jego natura, że ciągle ewoluuje.


  Człowiek pozbawiony pasji nie ma podstaw ani pobudek do działania.


  ― Claude Adrien Helvétius


  Życzę wszystkim również szczęścia rozumianego w prosty sposób: szczęście to chcieć tego, co się ma. To sztuka akceptacji zrealizowanych celów i tego, co się już posiada w wymiarze materialnym i pozamaterialnym. Niedosyt powoduje, że stawiamy sobie kolejne cele, ale szczęście może nam towarzyszyć każdego dnia i odnosić się do radości z tego, czego dokonaliśmy. Jest poniekąd efektem ubocznym tego, co robimy. Jeśli nie odczuwasz szczęścia z powodu swoich osiągnięć, to szansa, że kiedykolwiek dostąpisz tego stanu, jest znikoma. Więc zacznij od teraz.


  Z życzeniami pełnej MOCY miłości, pasji, marzeń i odwagi — Jacek



  Rozdział 2.

  Jestem z pokolenia…


  Jestem z pokolenia, dla którego szczytem marzeń było… ― często w ten właśnie sposób rozpoczynam swoje seminaria. Czasami zaczynam dowcipem o facecie, który skasował trzy bilety (jest na YT: Pełna MOC odwagi), innym razem mówię o tym, co mój przyjaciel sądzi na temat prawdy i dlaczego ważne jest, aby słuchacze na pewne treści wypowiadane przeze mnie patrzyli z przymrużeniem oka.


  Jednak to otwarcie wystąpień opowiadaniem o swoich pokolenio wych korzeniach lubię szczególnie. „Każde pokolenie ma swój czas”, jak śpiewa jeden z polskich zespołów, ale ma też swoje źródła osobistej i zbiorowej tożsamości. Przez pryzmat osobistych doświadczeń odbieram teraźniejszość. Ona jest przesiąknięta tym, co mnie ukształtowało, i tym, co ewoluowało we mnie przez całe życie. Zapewne z czasem niektóre wspomnienia i doświadczenia zblakły, a inne się wyostrzyły, ale na pewno wszystko, czego doświadczyłem, zdecydowało o tym, jak dzisiaj odbieram świat i swoje życie. Z wiekiem też moje struktury myślowe uległy pewnemu rozluźnieniu, więc jestem bardziej elastyczny w odbiorze tego, co mnie otacza ― bardziej tolerancyjny i rozumiejący, a mniej oceniający i odrzucający. Nie mam wątpliwości co do tego, że każdy ma swój los i jest jego kowalem, lecz w obrębie pewnego materiału, którym dysponuje, a na ten materiał wpływa wiele czynników typu geny, rodzina, tradycja, doświadczenia i traumy, osobowość, temperament. Te osobiste zasoby, którymi dysponujemy, indywidualizują nas tak bardzo, że każdy z nas odbiera świat w sposób niepowtarzalny, własny, unikalny. Ten świat jest taki, jakim go odbierasz, ale inni mogą odbierać go inaczej ― i tak ma być. I tak jest dobrze. Często to sobie powtarzam. To, że świeci słońce, nie oznacza, że wszyscy się radują. Dlatego zanim kogoś ocenisz, zanim go zaszufladkujesz jednym z tych prostych słów typu dziwak, debil, palant, świr, dowiedz się, z jakiego jest pokolenia. Bo może słońce kojarzy mu się z bombami spadającymi w piękny słoneczny dzień. Bo może w takim właśnie słonecznym dniu stracił to, co było dla niego najcenniejsze. A może w dzień pochmurny, mroczny i deszczowy doświadczył czegoś najpiękniejszego.


  Małe szanse są często

  początkiem wielkich przedsięwzięć.


  ― Demostenes



  Jestem z pokolenia hi-fi i dolby stereo. Radio „Elizabeth” z dwoma głośnikami było marzeniem trudnym do zrealizowania. Nawet nie można było na nie popatrzeć w sklepie, bo takich sprzętów w sklepach nie było. Te marzenia w postaci zapamiętanego zarysu radia i jego kolorowego wyświetlacza przechowywało się w głowie. Wystarczyło gdzieś zobaczyć, podejrzeć, aby już nie móc o nim zapomnieć. Jakież to było pragnienie! Bolesne wręcz, bo prawie niemożliwe do zrealizowania. Ale jestem z pokolenia, które taką nierealność akceptowało. A kiedy już je dostałem, to rozkoszowałem się nawet zapachem jego obudowy i tego, co wydzielały pracujące układy scalone. A może tranzystory. Pamiętam ten moment tak, jak pamięta się coś, co się wydarzyło przed pięcioma minutami. Jak wielkie więc musiało to być przeżycie…


  To czasy, kiedy żułem gumę z kredką, a właściwie gryzłem, aby tę gumę zabarwić na jakiś kolor. Ta polska guma z lat siedemdziesiątych nie miała koloru. Smaku też nie. Dlatego kiedy pojawiły się donaldy, była to poprawa jakości mojego życia o co najmniej tysiąc procent. Kontakt z wielkim światem. Z Zachodem. Z Zachodu, na Zachodzie, zachodnie, made in… ― te słowa budziły podziw. Guma o smaku cynamonu urastała do rangi symbolu nieskończonego szczęścia. Czy guma do żucia może dzisiaj robić takie wrażenie na ośmiolatku? Na mnie robiła, więc tych emocji nie zapomniałem. Mam je gdzieś w sercu.


  Oczywiście zdaję sobie sprawę, że zdanie: „Ja w twoim wieku nie miałem nawet roweru” nie pomoże kolejnemu pokoleniu zrozumieć, jak cenny może być rower, jednak to zdanie mówi coś o czasach tych, którzy je wypowiadają, o czasach naszych dziadków czy rodziców i o tym, że rower to dla nich coś więcej niż rower. Tylko co? O to należy ich spytać. Wtedy poznajemy swoje korzenie ― dzięki nim wiemy, kim jesteśmy. A to ważne, bo jeśli nie dowiemy się, kim jesteśmy, możemy czuć się nikim. To, czym nasiąkaliśmy od najmłodszych lat, wżarło się w nas, w każdą komórkę, w świadomość i podświadomość. Zanim zaczniemy cokolwiek zmieniać w swoim życiu, warto się dowiedzieć, co w nas siedzi. Bycie świadomym swoich uwarunkowań to początek zmian. Odkrycie wartości i przekonań, emocji i nawyków, tajemnic, nakazów i zakazów, które wynieśliśmy z domu, to wiedza bezcenna.


  Jeśli jest coś, co możesz zrobić,

  albo ci się śni, że możesz,

  zacznij to robić.

  W śmiałości tkwi geniusz, potęga i magia. 


  ― Johann Wolfgang Goethe



  Kiedy mówię, że jestem z pokolenia, dla którego szczytem marzeń było pojechać do Niemiec i za zarobione na budowie pieniądze kupić jakiś rozbity samochód, najlepiej volkswagena golfa, chcę zwrócić uwagę na to, że coś, co gdzieś było już zbędne i zostało oddane na złom, dla mnie było przedmiotem pragnień. Że moje marzenia kończyły się na jakimś niemieckim szrocie, czyli tak naprawdę miałem marzenia, które mogłem zrealizować na śmietniku. Kiedyś powiedziałem, że pojadę do USA. I pojechałem, ale na miejscu odkryłem, że jedyne, co mam do zaoferowania jako magister psychologii, to umiejętność waksowania (polerowania) podłóg. Ale za to w siedzibie IBM. Czy czułem się gorszy? Nie, raczej inny. Taki trochę patrzący na świat przez szybę, liżący cukierka przez papierek albo wylizujący puszkę po landrynkach. Czyli taki, który wie, że są rzeczy dla Niemca czy Francuza i są rzeczy dla mnie. Nie stać mnie czy wręcz nie mam prawa o tym myśleć, bo to dla ludzi z Zachodu. Bardzo mocno czułem, że coś jest nie dla mnie, tylko dla innych. To miało swoje ekonomiczne uzasadnienie. Jako psycholog po studiach zarabiałem trzynaście dolarów miesięcznie. Sto dolarów to była fortuna, a za pięć tysięcy można było wybudować dom. W owym czasie Polacy zarabiali około pięciu dolarów za godzinę na amerykańskich budowach. Kiedy dostałem amerykańską wizę w 1988 roku, miałem wrażenie, że zniknęła na chwilę grawitacja i lewituję. Po wyjściu z ambasady szedłem ulicami Warszawy i miałem wrażenie, że oglądam kolorowy film. Czułem się widzem swojego dotychczasowego życia, jakbym je widział w kinie, i wydawało mi się, że jestem w Nowym Jorku i za chwilę wyjdę z tego kina i znajdę się na Piątej Alei. Przedziwne uczucie. Trochę schizofreniczne. Takie oderwanie od rzeczywistości pod wpływem silnych pozytywnych emocji. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 3.

  Być bohaterem swojego życia to akt odwagi
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.

  Leć za marzeniem, które w sercu mieszka
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.

  Puk, puk ― strach puka do drzwi
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.

  Pasja rodzi profesjonalizm
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.

  Podróże kształcą wykształconych
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.

  Co mi się udało, a co zrobiłem
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9.

  Ludzie listy piszą
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10.

  MOC celów
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11.

  Koncert życzeń,

  czyli co życzylibyśmy sobie wiedzieć
Dostępne w wersji pełnej.

  Dziesięć książek, które polecam
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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